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Omówienie traktatu eucharystycznego
o. Stefana Kucharskiego OCD (1595-1653)

Pośród wielu wybitnych jednostek pierwszego pokolenia karmelitów bosych
w Polsce znajduje się o. Stefan od św. Teresy (Hieronim Kucharski). Traktat „Baranek Wielkanocny” jest jedną z licznych pozycji, pozostawionych przez niego w rękopisach. Sam traktat dotąd nie był szczegółowo opracowywany. Był jedynie uwzględniony i częściowo naświetlony w opracowaniu pt. Działalność
o. Stefana od św. Teresy Kucharskiego 1595-1653 na rzecz recepcji św. Jana od Krzyża w Polsce
. W omówienie traktatu „Baranek Wielkanocny” zostaną uka​zane życie i działalność o. Stefana Kucharskiego oraz główne wątki traktatu, zwłasz​cza zjednoczenie z Chrystusem w Eucharystii. 

Życie i działalność o. Stefana Kucharskiego

O. Stefan od św. Teresy, karmelita bosy
, urodził się w 1595 r. Oleszycach, w wo​jewództwie bełskim, z ojca Stanisława Kucharskiego i matki Barbary Piekarskiej. Po śmierci ojca matka wyszła drugi raz za mąż za wielkorządcę zamku wawel​skiego Płazę i zamieszkała na Wawelu. Hieronim uczęszczał do szkół Akademii Krakowskiej i na niej rozpoczął studia. Matka najpierw pragnęła dla niego kariery dworskiej, potem proponowała mu kanonię krakowską. Dobrze go charakteryzu​ją słowa skierowane do matki: „Wolę raczej na trepkach iść do nieba, niźli na pantoflach do piekła”
. W tym czasie postanowił wstąpić do karmelitów bosych,
u których przyjął habit we wrześniu 1616 r., stawiając matkę przed faktem doko​nanym. Śluby zakonne złożył 21 września 1617 r.; po studiach filozoficznych
i teologicznych w Lublinie otrzymał święcenia kapłańskie w 1620 lub 1621 r.
W zakonie pełnił różne urzędy. W roku 1631 został wybrany prowincjałem pol​skiej prowincji jako drugi z Polaków. W tym czasie zaczął mu dokuczać postę​pujący paraliż, stopniowa utrata wzroku, trudności w chodzeniu. Był ceniony przez własne otoczenie. W okresie świeckim swoją duchowość opierał na św. Bona​wenturze, Taulerze, Suzonie oraz Janie od Jezusa i Maryi
. W Karmelu najbar​dziej wydaje się mu odpowiadać św. Jan od Krzyża. Prowadził życie bardzo umartwione. Był łagodny, pełen życzliwości dla bliźnich i tego uczył swoich młodszych współbraci. Wychowywał ich także do posłuszeństwa, do pokory oraz urabiał w nich cnoty teologalne. Za dewizę swojego życia przyjął: „Cierpieć i być wzgardzonym dla honoru i miłości Ukrzyżowanego”. Dużo czasu poświęcał mo​dlitwie, szczególnie rozważaniu Pisma św. Nowego Testamentu. Miał żywe na​bożeństwo do Matki Najśw. „Jedno jest Syn z Matką” – mawiał. Jak na swoje możliwości, był bardzo aktywny. Bardzo dużo spowiadał, wiele czasu poświęcał karmelitankom bosym, był kierownikiem duchowym wielu osób, także świec​kich, głosił konferencje duchowe, napisał lub podyktował wiele traktatów ascetyczno-
-mistycznych. Wiele z nich przechowało się do naszych czasów w rękopisach:
7 w języku łacińskim i 21 w języku polskim
. Do najważniejszych pism należą: „Baranek Wielkanocny”, który jest przedmiotem tego omówienia, „O gruncie po​kory zwanej nic”, „Praktyka ćwiczenia w abnegacji”, „Różne ćwiczenia lub nauki duchowe i wykłady”. 

Prezentacja traktatu 

Traktat „Baranek Wielkanocny”, podobnie jak inne pisma o. Stefana, pozostał rękopisie. Jest on najobszerniejszym z traktatów, liczy bowiem 66 kart, czyli wraz z kartą tytułową 131 stron. Egzemplarz, który posłużył do opracowania, nie jest autografem, lecz odpisem, o czym świadczy adnotacja umieszczona pod ty​tułem: „W. O. Stefana od św. Teresy”, pisana tym samym charakterem pisma co pierwsza część traktatu
. Przepisywały go dwie osoby: jedna część pierwszą,
a druga trzy następne. Stąd także różne jest zagęszczenie linijek i znaków na poszczególnych stronach. Nie można wykluczyć, że tekst pochodzi z notatek słu​chacza jego konferencji. Wskazywałyby na to powtórzenia i dość duże skróty myślowe. Traktat przypuszczalnie został napisany około 1650 r. Może o tym świadczyć przytoczenie przez o. Stefana dziesięciu stopni miłości z Nocy ciemnej
św. Jana od Krzyża. Św. Jan od Krzyża w tym czasie był mało znany. Na pewno nie istniało jeszcze tłumaczenie wszystkich dzieł świętego na język polski. Przy​puszczalnie przełożono już fragmenty pierwszej księgi Drogi na Górę Karmel
i Nocy ciemnej. Niektóre rękopisy, przez znawców zakwalifikowane jako XVII-
-wieczne, pochodzą sprzed 1675 r. (rok beatyfikacji), bowiem na karcie tytuło​wej jest adnotacja: „W. O. Jan od Krzyża”. O. Stefan przypuszczalnie korzystał
z łacińskiego tłumaczenia o. Andrzeja Brzechwy (Kolonia 1639 r.)
. 

Czytając „Baranka Wielkanocnego” należy uwzględnić czas i epokę, w któ​rej powstał. Był to okres baroku. Już sam tytuł o tym mówi. Często przypomina nam o tym styl traktatu. Tytuł, wyjątkowo krótki jak na barok, nie wskazuje jed​noznacznie na treść. Dopiero nieco obszerniejsze tytuły poszczególnych części traktatu wprowadzają w temat. Oto one: „Część pierwsza Manhu (Manna). Jako mamy dochownie komunikować lubo Communią Sakramentalną jednoczyć z du​chową”, „Druga część Baranka Wielkanocnego – dusza Chrystusowa”, „Trzecia część Baranka Wielkanocnego – Duch Chrystusowy” i „Czwarta część Baranka Wielkanocnego – Bóstwo Chrystusowe z przybytkiem swoim najgodniejszym
i najwyższym”. Najpełniej określa treść traktatu tytuł części pierwszej. Zresztą
o. Stefan na początku rozdziału daje pewne wprowadzenie. Pierwszym słowem
tej części jest Manhu – Manna. Manna – chleb na pustyni – był figurą Komunii
św. Chodzi więc o. Stefanowi o przyjmowanie Komunii św. na sposób duchowy, tzn. jednoczący przyjmującego Komunię św. z Chrystusem. O. Stefan, omawia​jąc ten temat, wychodzi od porównania manny z Komunią św. W obu wypadkach podstawą jest spożywanie pokarmu – chleba. Manna była pokarmem cielesnym, Komunia jest pokarmem duchowym. Jest ona przyjmowana pod postaciami chle​ba i wina. Podobnie jak ciało wzrasta pokarmem cielesnym, tak dusza posila się chlebem prawdy i winem miłości Bożej. Jeden i drugi pokarm jest darem Boga. Dzięki pokarmowi cielesnemu człowiek żyje i ten pokarm chroni go od śmierci, dzięki pokarmowi duchowemu człowiek żyje duchowo: prawda i miłość przy​jmo​wane w Komunii św. obdarzają życiem i chronią człowieka od śmierci du​cho​wej (81r). 

Manna jako figura Eucharystii i jej zapowiedź pojawia się w nauczaniu Chrystusa. Dopełnia ją nowa Pascha, której figurą było spożywanie przez naród wybrany baranka przy wyjściu z Egiptu. Nowa Pascha jest spożywaniem Ciała
i Krwi Nowego Baranka Jezusa Chrystusa. Te dwa wydarzenia pełniej wprowa​dzają w treść traktatu. Są to teksty wiodące dla całego traktatu. Ojciec Stefan nie tylko na początku traktatu szeroko omawia słowa Chrystusa z Kafarnaum, ale
i w trakcie wykładu często do nich powraca. Wychodzi od pouczenia św. Pawła: „Nasi ojcowie... spożywali ten sam pokarm duchowy i pili ten sam duchowy napój ze skały... a ta skała to był Chrystus” (1 Kor 10, 4)
. Jest to jakby echo słów samego Chrystusa, który zapowiadając ustanowienie Eucharystii, mówił do słuchających Go: „Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni i pomarli. To jest chleb, który z nieba zstępuje: kto go spożywa nie umrze. Ja jestem chlebem żywym, który z nieba zstąpił” (J 6, 49-59; 81v-82v). Drugą figurą Eucharystii jest spoży​wanie baranka – paschy przed wyjściem narodu wybranego z Egiptu. Syntetycz​nie ujmuje to o. Stefan pod koniec traktatu, nawiązuje jednak do tego wydarzenia
w całym swym tekście (139v-140v). Opierając się na Księdze Wyjścia (11, 3-14), przeprowadza szczegółowe porównanie pomiędzy spożywaniem baranka a Ko​munią św., która jest spożywaniem Chrystusa – Baranka Wielkanocnego. I stąd pochodzi tytuł traktatu: „Baranek Wielkanocny”. Jest to więc traktat o pełnym
i owocnym przyjmowaniu Komunii św. – Baranka Wielkanocnego, Ciała i Krwi Jezusa Chrystusa pod postaciami chleba i wina. Aby to przyjmowanie było owocne, potrzeba świadomego i głębokiego przygotowania duchowego. W tym znaczeniu jest to przyjmowanie Chrystusa: Chleba Bóstwa i Człowieczeństwa zjed​noczonego z Bóstwem. 

Komunię św. można w różny sposób przyjmować. Przede wszystkim
o. Stefan przypomina, że człowiek przy stworzeniu otrzymał od swego Stwórcy pragnienie, by Go pożądał, szukał, znajdował i Nim żył. Więcej, sam Bóg chce
w tym uczestniczyć, być z nami i z nami pożywać wieczerzę. Wyraził to w Apo​kalipsie: „Kto... drzwi otworzy, wejdę do niego i będę z nim wieczerzał, a on ze Mną” (Ap 3, 20). Również Chrystus mówił o pragnieniu spożywania paschy
z ucz​niami (Łk 22, 15). Ustanowił On wielką wieczerzę, jak pisze o. Stefan,
„z prawdy niebiańskich potraw i napojów gorącej miłości, ze smaków Człowie​czeństwa i Bóstwa złożonej” (82r). Chrystus, działając po linii tego daru, odro​dzonym przez łaskę przywraca głód Boga przez pragnienie Sakramentu Chleba
i Wina. Ten pokarm człowiek ma spożywać nie ustami, lecz rozumnymi i du​cho​wymi władzami (82v). Inaczej pozostanie zimny jak tabernakulum w ołtarzu, które niczego nie doświadcza i nie odczuwa, bo nie jest zdolne płonąć miłością; jest martwe (83r). O. Stefan przy tej okazji stwierdza, że wielu przez dziesiątki lat sprawowało i przyjmowało Komunię św., a nie stało się doskonałymi. Nadal są ślepi i zimni, bo przyjmując Chrystusa, nie przyjęli Jego obyczajów. Co wię​cej, utracili głód i pragnienie Boga. On tak długo już jest z nimi, a oni Go nie poznali (J 14, 9; 83v). Podobnie jak pokarm naturalny, by nakarmił człowieka, musi być nie tylko spożyty, ale i przetrawiony, tak samo Komunia św. (84r). 

Autor „Baranka Wielkanocnego” pragnie przekonać czytającego do jak naj​owocniejszego przyjmowania Komunii św., tzn. przyjmowania całego Chry​stusa przez wszystkie władze człowieka. Wyraża to w poszczególnych częściach traktatu. Poucza, jak przyjmować Ciało Chrystusa, Duszę Chrystusa, Ducha Chry​stusa i Bóstwo Chrystusa, by one doprowadziły człowieka do pełnego z Nim zjednoczenia. By dojść do tego, należy odpowiednio przygotować i ukształtować swoje ciało wraz z jego władzami, podobnie i duszę z jej władzami, także ducha swego z jego „szczytem” przenikniętym czystą prawdą i czystą miłością. Wtedy Komunia św. wprowadza w pełnię zjednoczenia z Bogiem. Jak z tego widać, „Baranek Wielkanocny” nie jest traktatem dogmatycznym. Raczej opiera się na podstawach dogmatycznych, podobnie jak na założeniach filozoficznych, powo​łując się często na św. Tomasza z Akwinu (np. 96r), a nawet na Arystotelesa. Jest to opracowanie z teologii duchowości i należy podkreślić, że stanowi całościowe ujęcie życia duchowego skoncentrowanego na Eucharystii, na przyjmowaniu Chrystusa w Komunii św., przyswajaniu sobie całego Jego życia, przyoblekaniu się w Niego (84r). 

Ośrodkiem duchowości, proponowanej przez o. Stefana w „Baranku Wiel​kanocnym”, jest Jezus Chrystus. Jest to więc duchowość chrystocentryczna. Du​chowość ta posiada cztery stopnie: pierwsze dwa ascetyczne, trzeci ascetyczno-
-mistyczny i czwarty czysto mistyczny. Te cztery stopnie można porównać z trze​ma tradycyjnymi okresami życia wewnętrznego, o których także autor wspomina (132r). Przygotowanie do spożywania ciała Chrystusa, czyli uporządkowanie ciała z całą jego sferą zmysłową, pokrywałoby się z drogą oczyszczającą. Spo​żywanie Duszy Chrystusa, czyli oczyszczenie władz duszy: rozumu, pamięci i wo​li, odnosiłoby się do pierwszego etapu drogi oświecającej, a spożywanie Ducha Chrystusowego oznaczałoby oczyszczenie ducha, co ma miejsce w drugiej części drogi oświecającej jako wprowadzające na drogę zjednoczenia. Wreszcie spoży​wa​nie Bóstwa Chrystusa, czyli doskonałe zjednoczenie czystego ducha człowieka
z Duchem Bożym. Ten stopień o. Stefan pozostawia bez nazwy. Jest ona bowiem ponad możności umysłowe samego człowieka (132r i 132v). Można także te stop​nie porównać do nocy w ujęciu św. Jana od Krzyża. Pierwsza część traktatu ozna​czałaby wtedy noc czynną zmysłów, druga odnosiłaby się do nocy czynnej duszy: rozumu, pamięci i woli przez cnoty teologalne, a trzecia wyrażałaby się
w nocy biernej zmysłów i ducha z tym, że o. Stefan wyróżnia w niej część czwar​tą, tę bez nazwy, dotyczącą „wierzchołka” ducha. Omawiając czwartą część „Ba​ranka Wielkanocnego”, autor odwołuje się do Ryszarda od św. Wiktora i jego sześciu stopni kontemplacji, ograniczając się do ich wyliczenia. O mistycznej kon​templacji Ryszard mówi w piątym i szóstym stopniu
. O. Stefan czwartą część „Baranka” umieszcza na szóstym stopniu, na którym prawda kontemplowana nie tylko przewyższa umysł, ale wydaje się sprzeczna z umysłem. „W szóstym pię​trze Domu Mądrości, na wierzchołku ducha – mówi o. Stefan – jest najbliższe za​żywanie najjaśniejsze tej Ćwiartki Barankowej, lubo Bóstwa i Człowieczeństwa Jego (137r). Przytacza on także dziesięć stopni miłości św. Jana od Krzyża
. Na dziesiątym stopniu miłości dokonuje się w duszy doskonałe upodobnienie do Boga. Stopień ten ze swej istoty należy już do życia przyszłego. Tu na ziemi wyraża się w doświadczaniu żaru ognia miłości w przebywaniu z Bogiem na wierzchołku Świętej Góry Synaj (137r-137v). 

Jak wskazują określenia: Ciało Chrystusa, Dusza Chrystusa, Duch Chry​stusa i analogiczne odniesienia do przyjmującego Komunię św.: przyjmowanie Go władzami cielesnymi, władzami duszy, mocą ducha i doświadczanie Boga na wierzchołku ducha, o. Stefan treść „Baranka Wielkanocnego” opiera na antropo​logii. W jakimś stopniu jest to także traktat z antropologii chrześcijańskiej. Bez uświadomienia sobie tego, nauka o. Stefana nie byłaby zrozumiała. Nadto należy podkreślić oparcie całości rozważania na Piśmie św. Powołuje się także na auto​rów takich, jak: św. Augustyn, św. Franciszek z Asyżu, św. Bernard z Clairvaux, św. Tomasz z Akwinu, św. Ignacy Loyola, św. Teresa od Jezusa, św. Jan od Krzy​ża, Ryszard od św. Wiktora, Suzo, Henryk Herp, Jan od Jezusa i Maryi. Trudno tu określić stopień zależności od nich; najczęściej jest to samo powołanie się na danego autora, bez wskazania pozycji. 

Zjednoczenie z Chrystusem w Komunii św. 

Człowiek zostaje zaproszony przez Chrystusa na wieczerzę jako Jego domownik
i wespół z Nim ucztujący. Co otrzymuje człowiek na tej uczcie eucharystycznej? Przede wszystkim Chrystus sam daje siebie człowiekowi, według słów: „Kto spo​żywa moje ciało i krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim” (J 6, 56): tak są dwoje w jednym ciele i w jednym Duchu. W ten sposób zostaje obdarzony Czło​wieczeństwem Chrystusa, w którym „cała pełnia Bóstwa mieszka na sposób cia​ła” (Kol 2, 9). Chrystus w tym Sakramencie karmi człowieka swoim Ciałem: rozum – Chlebem prawdy i wolę – Winem miłości. Zjednoczenie umysłu doko​nuje się przez kontemplację czystej prawdy, którą jest sam Chrystus Pan, wola zaś zostaje napojona Duchem Świętym, który rozlewa miłość w sercu człowieka. Wraz z przyjętą Prawdą, którą jest Chrystus, cała Trójca Święta, Ojciec i Syn,
i Duch Święty przychodzą do człowieka i człowiek wchodzi we „współuczestnic​two... z Ojcem i z Jego Synem Jezusem Chrystusem” (1 J 3). Następną potrawą – prawdą jest świętych obcowanie, jako podstawa jedności i przyjaźni wszystkich.
O. Stefan dosadnie to określi: „Tego samego Chrystusa spożywa Piotr w Janie
i Jan w Piotrze”. Eucharystia jest bowiem sakramentem jedności i miłości. Ona także sprawia, że wszystko, co człowiek porzuci z tego świata, obficie odnajdzie
w Bogu i w Chrystusie (84v-85r). O. Stefan przypomniał również coś bardzo oczywistego: istotą Komunii nie jest doznanie pociech, zadowolenia, smaków, lecz posilenie się Chlebem duchowym, Ciałem Chrystusa w drodze do Boga (142v). Komunia jest pokarmem. Pokarm, by stał się siłą, musi być nie tylko przyjęty, ale i przyswojony (84r). Zjednoczenie z Bogiem w Chrystusie mocą Ducha Świę​tego dokonuje się przez przyjmowanie i przyswajanie Komunii św. w jej czterech częściach: przyjmowanie Ciała Chrystusa, przyjmowanie Duszy Chrystusa, przy​j​mo​wanie Pełni Bóstwa – Słowa Prawdy. 

Przyjmowanie Ciała Chrystusa

Według o. Stefana, przyjmowanie oznacza stawanie się podobnym do Chrystusa, przyoblekanie się w Niego jako przygotowanie do prawdziwego przyjęcia Chry​stusa, i jako owoc tego przyjmowania. Wyraził to słowami św. Augustyna: „Nie Ja się przemienię w ciebie, ale ty się przemienisz we Mnie” (86v). Chrystus jest cały do wzięcia i gotowy do dokonywania dzieła przemiany człowieka. Czło​wiek, jeśli chce być przemieniony, musi podjąć wysiłek przemiany. Czego ona dotyczy? O. Stefan określa to bardzo precyzyjnie, kiedy mówi o sposobie spo​żywania Baranka, który wydał siebie w całopalnej ofierze za każdego człowieka.
U podstaw spożywania „Ciała Chrystusowego” stawia uporządkowanie w sobie świata materialnego, zmysłowego, świata wyobrażeniowego, świata uczuciowe​go (138 r). Uporządkowanie to, jak ujmuje on problem w pierwszej części „Baranka Wielkanocnego”, dokonuje się przez przyoblekanie się w Chrystusa, czyli przez naśladowanie Człowieczeństwa Jego ze wszystkimi naturalnymi siłami ciała. Tych części ciała – jak je nazywa – wylicza dwadzieścia: pięć zmysłów zewnętrznych, cztery zmysły wewnętrzne i jedenaście uczuć (86v). 

Kształtowanie zmysłów zewnętrznych. Na początku o. Stefan pisze o pię​ciu zmysłach zewnętrznych. Jednak w trakcie rozważania nad nimi do klasycz​nego ich zestawu dodaje władzę mówienia. Jest ona umieszczona po zmyśle smaku, przed zmysłem dotyku. Omawiając zmysły, autor zachęca do uczenia się od Chrystusa posługiwania się tymi zmysłami. Oczy Baranka – pisze – były wol​ne od pożądliwości, zawsze skromne. Patrzyły z miłością, pokorą i łaskawością; były czyste i proste jak u gołębicy. Takie powinny być oczy każdego człowieka (86v). Słuch Baranka zawsze był otwarty i ochotny na słuchanie słowa Bożego
w synagogach, głoszonego przez uczonych w Piśmie, na słuchanie przykazań Boskich, gorliwe wypełnianie woli Bożej oraz zachowywanie prawa Bożego. Za​razem słuch Chrystusa był zamknięty na podszepty szatana i ciała, na kłamstwa
i obmowy. I dodaje, że trzeba słuch zamknąć, by uszy były głuche na krzywdy, potwarze, obmowy, na skargi fałszywych świadków, na wszelkie nowiny oraz na to wszystko, co mogłoby zająć serce i je zranić. W tym miejscu powołuje się na Psalm 119. A odnosząc się do Psalmu 38: „Stałem się jak człowiek, co nie słyszy” (w. 14-15), zachęca: „Tak ma być i słuch wasz w słuch Chrystusa prze​kształcony (86v-87r). 

Zmysł powonienia. O. Stefan, zachęcając do pracy nad powonieniem, stwierdza, że Chrystus nie używał perfum. Na Kalwarii raczej docierał do niego fetor trupów. Podobnie więc, jak Chrystus, nie należy szukać próżnego zamiło​wania do wonności (87r). Ewangelie niewiele mówią o spożywaniu posiłków przez Chrystusa. Z tych nielicznych wypowiedzi, które zostały przekazane, moż​na powiedzieć, że niewiele dbał o zaspokajanie zmysłu smaku. Na pustyni przez czterdzieści dni nie jadł ani nie pił, żył modlitwą. Spożywał pokarmy proste; czekając na Samarytankę, nie troszczył się o pokarm, zaledwie prosił ją o wodę, chleba przyniesionego przez uczniów nie spożywał. Po zmartwychwstaniu jadł
z Apostołami rybę, Apostołowie przy nim bywali głodni, aż do zrywania kłosów. Nie myślał o dniu następnym i tego uczył swoich uczniów. Z uczniami brał udział w Wieczerzy Paschy. Przytoczone przykłady o. Stefan podsumowuje słowami św. Augustyna: „Tegoś mnie nauczył, Panie, abym tak pokarm jako lekarstwo zażywał” (87r-87v). O. Stefan podkreśla, że mowa Chrystusa zawsze była o Bo​gu i rzeczach Bożych, o miłości Boga i bliźniego. Zawsze wypowiadał słowa prawdy i do prawdy zachęcające. Stwierdzają to Jego uczniowie, w których imie​niu św. Piotr mówi: „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecz​ne​go” (J 6, 68). W Jego ustach nie znaleziono ani kłamstwa, ani próżności. Jego życie przed publicznym nauczaniem było pełne milczenia. Chrystus uczy każde​go, by jego mowa była budująca. Obfitością serca powinien być sam Bóg, i z tej obfitości powinny mówić usta (87v). 

Przechodząc do zmysłu dotyku, autor „Baranka Wielkanocnego” pisze, że ciało Chrystusa nie miało wygód ani nie szukało miękkości. Chrystus podjął życie ubogie, a w publicznej działalności nawet bardzo ubogie, co sam stwierdza: „Lisy mają nory i ptaki powietrzne – gniazda, lecz Syn Człowieczy nie ma miej​sca, gdzie by głowę mógł oprzeć” (Mt 8, 20). Nie miał żadnych stałych docho​dów, nie brał pieniędzy, uczniom polecał, by niczego nie brali na drogę (87v-88r). Pod​sumowując używanie zmysłów przez Chrystusa jako wzorcowe dla uczniów,
o. Stefan w dużym skrócie ukazał życie Jezusa od narodzenia aż po śmierć na krzyżu. Stwierdza, że prowadził On twarde życie i kończy zachętą, by nie szukać przyjemności, lecz starć się być podobnym do Chrystusa: „Kto chce wziąć Ducha, niech da ciało na krzyż” (88r). 
Wzorczy charakter zmysłów wewnętrznych Chrystusa. Autor „Baranka Wiel​kanocnego” klasycznie wylicza ich cztery: zmysł wspólny, wyobraźnia, zmysł oceny zmysłowej, przez autora nazwany „racja szczególna”, oraz pamięć mate​rialna. Podobnie jak u nas, tak i u Chrystusa zmysł wspólny koordynował działa​nie zmysłów zewnętrznych. O. Stefan ukazuje Chrystusa ześrodkowanego na Ojcu i tym samym nie przyjmował On od zmysłów zewnętrznych niczego, co mogłoby zakłócić Jego kontemplację i miłość czy też przesłonić Jego oko wewnętrzne. Zachęca on do podobnego korzystania z tego zmysłu (88v). Odnośnie do wy​obraźni o. Stefan stwierdza, że wyobraźnia Chrystusa nie przyjmowała żadnych obrazów, tzn. nie zatrzymywała się na podobieństwach materialnych ani ich nie przyjmowała, jeśliby nie pomagały do pogłębiania miłości i wykonywania woli Ojca. Jako przykład podaje przyjęcie przez Chrystusa do wyobraźni piękna kwia​tu i zatrzymanie się nad nim. Czyni to w tym celu, by ukazać dobroć i mądrość Boga, a ludzi zachęcić do chwalenia Go (88v). Wychodząc od Listu św. Pawła do Rzymian (8, 7), o. Stefan pisze: „[Zmysł oceny], w którym mieszka roztrop​ność ciała, chytrze z wężem swojej przyczyny szukająca, nieprzyjazna jest Bo​gu”. Jak z tego można wywnioskować, utożsamia on nazwy „racja szczególna”, roztropność ciała, ze zmysłem oceny zmysłowej. Zmysł ten był u Chrystusa na​pełniony mądrością oraz roztropnością krzyża i umartwienia. Jak rozumie on tę roztropność krzyża? Odwołuje się do Ewangelii: „I jeśli więc prawe twoje oko [ręka, noga] jest ci powodem do grzechu, wyłup je i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało być wrzucone do piekła” (Mt 5, 29-30). Roztropność obejmuje także nastawienie drugiego policzka (Mt 5, 39), nie obawianie się tych, którzy mogą zabić ciało (Mt 10, 28). Jest to mądrość krzyża, która prowadzi do zmartwych​wstania. Jest to mądrość, która każe opuścić wszystko dla Chrystusa. Takiej oce​ny wszystkiego człowiek ma uczyć się od Chrystusa (88v-89r). Odnośnie do pamięci jako zmysłu wewnętrznego o. Stefan podkreślał, że Chrystus nie zacho​wywał w niej niczego, co mogłoby odrywać Go od obecności Boskiej lub nie służyło wykonaniu Jego woli, albo odciągało od Pana Boga. Taką także powinna być nasza pamięć – czysta i wolna dla zamieszkania w niej Człowieczeństwa Chrystusa (89r). 

Do sił zmysłowych o. Stefan zalicza uczucia (pożądliwości). Posługuje się ich klasycznym układem. Jest ich jedenaście: miłość – nienawiść, radość – smu​tek, nadzieja – rozpacz, upodobanie – niechęć, odwaga – strach i gniew. Na pew​no nie jest ważne, że autor „Baranka” stosuje nieco inne nazewnictwo i kolejność układu. Omawia je w podobny sposób, jak to czynił ze zmysłami zewnętrznymi
i wewnętrznymi. Ważne jest tu ukierunkowanie już tam ukazane: wpatrywanie
się w Chrystusa i usiłowanie naśladowania Go w korzystaniu z tych uczuć. One same w sobie są obojętne. Mogą być przez człowieka wykorzystane do dobrego
i do złego. Wykorzystane do dobrego na wzór Chrystusa, prowadzą przy​jmu​ją​cego Komunię św. do zjednoczenia z Nim. Aby nie przedłużać naszych rozwa​żań, przedstawiono tu jedynie cztery uczucia: miłość, upodobanie, nienawiść oraz gniew. Na wstępie należy z o. Stefanem przypomnieć, że Chrystus posiadał wszystkie uczucia-pasje człowieka, ale jedynie od strony pozytywnej, tzn. wszyst​kie one były ześrodkowane na Bogu i wypełnianiu Jego woli. Wobec tego trochę inaczej, niż to jest u każdego człowieka. Nie budziły one w Chrystusie tego, co
w naszych uczuciach jest niedozwolone, przeciwne miłości Boga. Aby to podkre​ślić, o. Stefan nazywa uczucia Chrystusa „propasjami”. I tak Chrystus posiadał miłość wielką i całą ukierunkowaną na Boga. Była to miłość Chrystusa według ciała. Nie dzielił On swego serca pomiędzy rzeczy, osoby. Człowiek, wpatrzony
w Chrystusa, powinien obejmować wszystko jednym uczuciem ciała zjednoczo​nego z duszą. Całe swoje czyste serce wraz z nieskalanym uczuciem powinien zachowywać jedynie dla Boga (89r). Upodobanie, które istniało w sercu Chrystu​sa, o. Stefan nazywa pragnieniem. Pragnienia Chrystusa nigdy nie wyszły poza granice tego, co zostało wyrażone w psalmie: „Ciebie pragnie dusza moja, za Tobą tęskni moje ciało” (Ps 63, 2). Jego Serce zawsze pragnęło wypić kielich dany Mu od Ojca, bo „krzyż jest najwyższym sakramentem chwały Bożej”. Pragnął zba​wienia ludzkiego i dla tego celu wydania swego Bóstwa i Człowieczeństwa. To swoje usposobienie Chrystus ofiaruje człowiekowi w Komunii św. godnie przyj​mo​wanej (89r-89v). Przeciwstawnym uczuciem miłości jest nienawiść. U Chry​stusa była jedynie nienawiść wszelkiego grzechu: śmiertelnego i powszedniego, wszystkich próżności i kłamstw, które obciążają serca ludzkie, jak głosi psalm: „Synowie ludzcy, pókiż będziecie obciążonego serca, pókiż będziecie miłować próżność i szukać kłamstwa” (Ps 4, 3, przytoczony według zapisu o. Stefana; 89v). Bardzo wyraźnie występuje u Chrystusa uczucie gniewu. Jest to gniew w obronie chwały Bożej, spowodowany wyrządzeniem krzywdy Bogu Ojcu, jak można za​uważyć w Jego gniewie przy wypędzaniu kupczących ze świątyni (J 2, 15). Tak dał przykład słusznego gniewu z powodu zgorszenia. W znoszeniu zelżywości
i cierpień Chrystus był cichy. „Na krzyżu słowa przykrego nie powiedział”. Ucz​niów swoich zachęcał: „Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem” (Mt 11, 29; 91v). 

W ramach podsumowania należy za autorem „Baranka” podkreślić, że pełne spożywanie Chleba Chrystusowego jako Ciała Baranka przemienia całe postępowanie człowieka i daje mu życie wieczne. Jeśli zaś nie łączy tej komunii duchowej z sakramentalną, niewiele czyni i mało zyskuje oraz nie przemienia się
w nowego człowieka. Największym owocem tego sakramentu jest stawanie się obrazem Chrystusa. Nie mieszka w Chrystusie, kto nie upodabnia się do Niego. Kto zaś mieszka w Chrystusie i Chrystus w nim, powinien żyć i postępować jak Chrystus, idąc Jego śladami (92r-v). 
Przyjmowanie Duszy Chrystusa

Autor „Baranka”, uściślając pojęcie duszy, przede wszystkim w oparciu o naukę Listu do Hebrajczyków (4, 12) o słowie Bożym, które przenika i rozdziela duszę od ducha, dokonuje podziału duszy człowieka na duszę i ducha. Przez duszę, za autorami duchowymi, o. Stefan rozumie trzy władze duszy: rozum, pamięć i wolę, które w czynnościach rozumienia, poznawania i chcenia posługują się władzami zmysłowymi jako narzędziami. Dusza koordynuje tym poznaniem; na przykład rozum korzysta z oczu i wyobraźni tak, że te trzy władze: rozum, wyobraźnia
i widzenie jednoczą się w poznawaniu jakiejś rzeczy. Podobnie działa wola. „To zjednoczenie duszy naszej przez władze rozumu, pamięci i woli z władzami zmysłowymi na tym miejscu – precyzuje – nazywa się duszą” (93v). Kiedy pisze
o przyjmowaniu Duszy Chrystusa, ma na myśli przyswajanie sobie Duszy Chrys​tu​sa, kształtowanie swojej duszy na jej wzór. Oznacza to przyjmowanie działania władz Duszy Chrystusa: rozumu, pamięci i woli ze wszystkimi ich czynnościami oraz wewnętrznymi cnotami, którymi są prawda i miłość. One powinny czło​wie​ka przenikać i przemieniać. Chrystus po to się daje człowiekowi, aby go prze​mienić (94r). Wymaga to podwójnego działania: zewnętrznego i wewnętrznego.
W wymiarze zewnętrznym będzie to polegało na wyjściu z świata materialnego, zmysłowego, z wyobraźni i pojęć fałszywych, z niepotrzebnych roztrząsań, z py​chy, łakomstwa i nieczystości oraz z fałszywych cnót. Także z wszystkich sądów dotyczących rzeczy ziemskich i doczesnych, rozsądku własnego i własnej woli, które są sprzeczne z Ewangelią i przykładem Chrystusa (138r-138v). Ponieważ można zewnętrznie wszystko opuścić, a wewnętrznie nadal wszystkiego pragnąć,
o. Stefan zaleca naśladowanie Chrystusa w Jego wewnętrznych nastawieniach, powołując się na św. Tomasza z Akwinu, który uczy, że doskonałość polega na naśladowaniu wewnętrznych cnót Chrystusa (94r-94v). Przy tej okazji podaje sposób rozróżnienia cnót zewnętrznych od wewnętrznych. Pierwszym znakiem jest chcenie przez rozum i wolę w sposób rozumny uczynku dobrego i cnoty. Chodzi tu o podporządkowanie części zmysłowej rozumowi. Drugim znakiem jest, kiedy rozum i wola dobrowolnie nie chcą np. uczucia złości; jest to odrzu​cenie nieuporządkowanego używania rzeczy stworzonych. „Cnoty zdobywa się – podaje tu przykład proroka Eliasza – nie w ogniu i w nawałnicy, ale w płomyku ducha uciszonej miłości” Trzecim znakiem jest podporządkowane rozumowi działanie woli w kierunku zdobywania cnoty i uporządkowania uczuć. I dodaje za św. Tomaszem z Akwinu wyjaśnienie: cnoty w zwyczajnym znaczeniu należą do cnót zewnętrznych, cnoty oczyszczające uczucia należą do duszy, cnoty zaś oczyszczonego umysłu należą do ducha (95v-96r). Chrystusa w Komunii św. czło​wiek ma przyjmować ustami swojej duszy, tzn. rozumem, pamięcią i wolą. Ro​zum może jedynie nasycić się prawdą i światłością, którą jest Chrystus. O. Stefan powołuje się między innymi na Księgę przysłów: „Mądrość... stół zastawiła... Chodźcie, nasyćcie się moim chlebem” (Prz 9, 1 i 5; 97r). Tym samym pamięć napełnia się Chrystusem. Wola żyje i nasyca się miłością. Pragnienie woli może ugasić jedynie miłość i wola Boża. O. Stefan zachęca wszystkich słowami Chry​s​tusa: „Jeśli ktoś jest spragniony... niech przyjdzie do Mnie i pije... Strumienie wody żywej popłyną z jego wnętrza” (J 7, 37-38; 97v). 

Przyjmowanie rozumem i wolą w Komunii św.
Duszy Chrystusa

W dalszym ciągu swoich rozważań o. Stefan pyta: którymi prawdami Duszy Chrystusowej mamy żyć? I odpowiada: Mamy przyjmować ziarno prawd zwią​zanych z cnotami rozumu Chrystusa i przerabiać je na chleb bez kwasu, i spoży​wać go w szczerości i prawdzie kontemplacji, jak mówi św. Paweł (2 Kor 19, 9). Tylko tym pokarmem dusza może być nasycona (98v). Należy rozszerzyć rozum przez przygotowanie go i odnowienie. U podstaw tego rozszerzania jest oczysz​czenie rozumu od wszystkich błędów i fałszywych sądów, od kłamstw i fał​szywych ocen rzeczy doczesnych, od roztropności ciała, która jest śmiercią, od własnego rozsądku i zdania, sądząc jedynie według praw Boskich i wiary świętej. Odnośnie do dóbr doczesnych należy kierować się prawdami Chrystusa obja​wionymi w Ewangelii, aż do opuszczenia wszystkiego według swego stanu. Co dotyczy honorów, sławy światowej, opinii należy kierować się prawdą Bożą
i przykładem życia Chrystusa, który jedynie szukał chwały Bożej, pogardy. Gdy chciano obwołać Go królem, uciekł, dał się ukrzyżować pomiędzy łotrami (98v-
-99v). Ciało także należy oczyścić tak, by nosiło w sobie umartwienie Chrystusa; ponad wszystko cenić sobie krzyż i wyrzeczenie według Ewangelii oraz w ni​czym nie przedkładać ciała ponad duszę. Wreszcie należy uznać własny rozsądek i wolę za głównych swoich nieprzyjaciół. Ponieważ człowiek nie może być sę​dzią swoich spraw, należy wyrzec się rządzenia samym sobą, by sam Bóg nami kierował. Bóg – pisze autor „Baranka” – nie był zadowolony, że naród wybrany domagał się króla. Z tego wszystkiego należy oczyścić rozum, gdyż nigdy nie zgodzą się ze sobą kłamstwo z prawdą, ciemność z światłością (100r-v). 

Potrzeba także oczyszczenia pamięci. Do owocnego przyjmowania Ko​munii św. potrzeba oczyszczenia pamięci. Należy ją tak przygotować, by czło​wiek nie zatrzymywał się myślą ani nie podtrzymywał w sobie tego, co mogłoby go skłonić do ulegania zmysłom i pożądliwościom, czy też pomysłom nieupo​rządkowanego rozumu. Powinien się nadto wystrzegać utrwalania w sobie obra​zów, które mogłyby go wciągnąć w nieuporządkowane uczucia oraz oderwać od tego wszystkiego, co prowadzi do Boga (100v). W końcu wolę człowieka ma oży​wiać wola Chrystusa, która jest winem miłości. O. Stefan zdaje się utożsamiać słowa Chrystusa: „To jest kielich krwi mojej, która za was będzie wylana”, ze słowami: to jest kielich miłości mojej. Przy tej okazji przytacza wiele wypowie​dzi Chrystusa, mówiących o tym, że miłość jest wolą Bożą. „Kto Mnie miłuje, będzie zachowywał moją naukę”, „Kto ma przykazania moje i zachowuje je, ten Mnie miłuje” (J 14, 21, 23), „Kto spełnia wolę Ojca mojego” (Mt, 7 21; 98v). Jest to zbieranie winnych jagód uczuć z Duszy Chrystusowej w cnotach wlanych
i w Jego życiu. Przede wszystkim zaś w Jego męce. Dusza człowieka jest zapra​szana, by tym winem Krwi Chrystusa zaspokajała swoje pragnienie: „Pijcie wi​no, które zamieszałam” (Prz 9, 5), by obmyła szaty swoje i płaszcz swój w Winie
z winnego grona Krwi Chrystusowej cnót Jego prasą miłości wyciśnięte z Jego Duszy Przenajświętszej (98v). Ma to doprowadzić do odnowienia woli we wszyst​kich jej czynach i uczuciach, wypływających ze źródeł nieuporządkowania. Wola wsparta oczyszczonym rozumem ma odwrócić się od tego co ziemskie i docze​sne, do tego co niebieskie i wieczne, od honorów i godności do wzgardzenia nimi dla Boga, od uczuć ciała i krwi do krzyża, tzn. do cierpienia i ukrzyżowania
z Chrystusem, od swego zdania i woli do woli Bożej. Odrzucając swoją wolność
i swoje zdanie, człowiek będzie mógł żyć jedynie dla Boga i poddać się jedynie Jego woli teraz i w wieczności (100v-101r). 

Takie jest oczyszczenie ust duszy, by mogła karmić się prawdami Duszy Chrystusa Baranka Wielkanocnego i przemieniać się w Niego (101r).

Kształtowanie swej duszy na wzór Duszy Chrystusa 

Od momentu wcielenia Dusza Chrystusa wraz z całym swoim Człowie​czeń​stwem była ześrodkowana na poznawaniu i widzeniu Ojca w Jego istocie. Tak Chrystus poznawał Ojca, jak i sam był poznawany przez Niego. Człowiek, żyjąc na świecie – pisze autor „Baranka” – nie jest zdolny do dosłownego naśladowa​nia w tym Chrystusa, a nawet świętych, którzy oglądają Boga twarzą w twarz. Niemniej człowiek może, ile zdoła, podjąć naśladowanie Chrystusa przez wiarę
i miłość na podobieństwo świętych. Przede wszystkim jest to naśladowanie Du​szy Chrystusa w oglądaniu Ojca, według możliwości, przez czystą i żywą wiarę. Dokonuje się ono przez częste wzbudzanie aktu wiary, przez którą człowiek wpatruje się wraz z Chrystusem w Bóstwo Ojca. Jest to naśladowanie Chrystusa mówiącego „Idę do Ojca” (J, 14, 28). Ta wiara – poucza dalej o. Stefan – oparta na spożywaniu Eucharystii, prowadzi, podobnie jak prowadziła proroka Eliasza, do oglądania Boga na świętej Górze Jego. Ten akt wiary zaczyna się, czy też ma podstawę, we chrzcie św., przez który człowiek staje się członkiem Chrystusa
i Kościoła. Całe życie człowieka, oparte na spożywaniu Baranka, jest przejściem od wiary do widzenia (101v-102r). Takim aktem wiary jest przekonanie, że Bóg jest w swej istocie obecny w Chlebie Anielskim. Tą samą wiarą wierzymy, że Trójca Święta mieszka w nas. Tą wiarą, objawioną przez Chrystusa, człowiek wierzy we wcielenie Słowa, w której to tajemnicy dokonuje się zjednoczenie natury Boskiej z naturą człowieka w jednej Osobie Słowa. Człowiek dzięki temu staje się synem Boga i uczestniczy w naturze Boskiej. Każdy, kto przyjmuje Chleb prawdy, będzie żył na wieki, bo stał się uczestnikiem Życia, którym jest Chrystus (102r-v). Ta wiara człowieka, wpatrującego się w Duszę Chrystusa, ma swoje stopnie: od wiary w Boga Ojca Stworzyciela, poprzez wiarę w zjednoczenie
w Chrystusie Bóstwa z Człowieczeństwem, do uświadomienia sobie przez wiarę, jak wielkie dobra duchowe i wieczne przyszły z Człowieczeństwem Chrystusa, dzięki któremu staliśmy się ciałem i krwią Jego Człowieczeństwa, zjednoczonego
w jedną Osobę z Bóstwem. W ramach przygotowania do Komunii św. dobrze jest wzbudzać w sobie takie akty wiary
 (102r-v). Następnym aktem wiary Duszy Chrystusowej jest widzenie przez nią tak swojego ubogacenia, jak i swej nicości. Autor widzi to w słowach Chrystusa do bogatego młodzieńca: „Czemu nazywasz Mnie dobrym? Nikt nie jest dobry, tylko sam Bóg” (Łk 18, 19). Autor podaje wiele postaw uniżania się Chrystusa, które człowiek powinien naśladować. Oto niektóre z nich: przyjęcie przez Chrystusa postaci sługi, umycie nóg, poddanie Józefowi i Maryi, poddanie katom, cierpienie w Ogrójcu, nie sądzi nikogo, zawsze pełni wolę Ojca, niczego nie działa sam z siebie, lecz czyni to, co chce Ojciec. Te przykłady autor „Baranka” kończy zachętą, by na wzór Chrystusa we wszystkim ulegać Bogu i wartościami Duszy Chrystusa odżywiać nasze dusze. I dodaje: nasze czyny, jeśli są wielkie, to Bóg je w nas dokonuje, jeśli są tylko nasze, są niczym. Przy tym powołuje się na św. Augustyna: „Biada sprawiedliwościom naszym, jeśli ich Bóg nie będzie sądził według swego miłosierdzia”, oraz „Cnotą doskonałą jest ta, którą Bóg w nas działa bez nas”. Prowadzi to do nieopierania się ani na własnym zdaniu, ani na własnej woli, a tylko na woli Bożej (103r-103v). 

Z tych rozważań o. Stefan wyprowadza dwa podstawowe wskazania, do których prowadzi wiara. Pierwszym z nich jest głęboka pokora, w oparciu o którą można czynić dyskretnie bardzo wiele, wyniszczając się z Duszą Chrystusa. Chodzi o to, by Bóg w Człowieku sam siebie chwalił, miłował i sam wykonywał, co przykazał. Drugim wskazaniem, wynikającym z kontemplacji mocy i wielko​ści Boga, jest nadzieja, którą – jak powie o. Stefan – przekazał nam sobą Chry​stus na krzyżu. Chrystus doświadczał wtedy zewnętrznego i wewnętrznego opuszczenia. Umiera na krzyżu nie jako Syn, ale jako winowajca karany za grzechy ludzi. Swoje opuszczenie wyraził w słowach: „Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił”? (Mt, 27, 46). I o. Stefan zachęca również do ufności, podając przykłady Abrahama, Tobiasza, Dawida, Hioba. Ten ostatni swą ufność wyraził w słowach: „Choćby mnie zabił Wszechmocny, ufać Mu będę” (13, 15). „Na nich się oprzyj
– zachęca autor – i zbieraj ziarna i grona prawdy, nadziei i wina cnót Boskich, jednoczących z Bogiem”. Kiedy człowieka zacznie gnębić siedem głównych po​kus, o. Stefan stawia mu przed oczy świętych i od nich zaleca uczyć się nadziei, bo Pan mówi: „Będziesz stąpał po wężach i żmijach... i smoka będziesz mógł podeptać” (Ps 91, 13). Nie sam człowiek tego dokona, lecz mocą Chrystusa, któ​ry zwyciężył świat i szatana. O. Stefan przypomina, że nie trzeba także troszczyć się o jutro, wystarczy najpierw szukać Królestwa Bożego i jego sprawiedliwości (Mt 6, 25n). Tę ufność autor „Baranka” wyraża w pięknej modlitwie: „Pewny jestem, Najmilszy Panie, i ufam, najwierniejszy Przyjacielu, że przez moc tego Sakramentu, źródła ożywiającego, dostąpię życia chwały wiecznej i Ciebie na wieki będę kosztował, choćbym sam popełnił wszystkie grzechy, które dotąd od początku świata są uczynione... mam nadzieję odpuszczenia ich. Mam nadzieję
i ufność, że się w tym Sakramencie jako Brat rodzony dzielisz ze mną wszystkimi swoimi zasługami i czynisz je moimi. Abyś zaś Twoje cnoty we mnie ukorono​wał, zgotowałeś, Panie, na oczach moich ten stół przeciwko wszystkim przeciwnikom mnie trapiącym oraz przeciw wszystkim utrapieniom, oschłościom i opuszcze​niom moim wewnętrznym i zewnętrznym. W tej nadziei odejdę, że przez ten Sakrament w Ciebie wszczepiony, jako Twój własny członek, ożywiony tym Chle​bem, zmartwychwstanę. Ten Chleb przemieni spożywającego na podobieństwo ciała swego i swojej duszy” (104v-105v).

Podobnie jak człowiek zbierał z rozumu Duszy Chrystusowej pszeniczne ziarna prawdy, tak z krzewu winnego, którym jest Chrystus, powinien zbierać grona uczuć wszystkich cnót. „Pijmy Krew miłości, na które Wino zaprasza mą​drość, pić każe i upić się pozwala”. Wino to uwesela, ożywia, rozpala... trawi wszystkie trudności. Z wielu jagód jedno jest wino wszystkich uczuć cnót Chrys​tusa. Jednością w nim staje się Kościół, społeczność miłości. Zanim jednak do tego dojdzie, należy zbierać jagody uczuć z woli Chrystusowej. Należy tu przy​pomnieć, że miłość jest związana z wolą, jest ona pożądaniem woli. Rozum pod​daje cnoty, lecz wola je wybiera i realizuje. W takim znaczeniu o. Stefan mówi
o gronach uczuć Chrystusa (106r-106v). Wychodząc z przykazania miłości: „Będziesz miłował Pana Boga swego [ze wszystkich sił] całym swoim sercem, całą swoją duszą i całym swoim umysłem” (Mt 22, 37), autor „Baranka” wylicza trzy grona miłości. Pierwszym gronem jest miłowanie Boga z całego serca.
O. Stefan podkreśli, że na tym gronie jest niezliczona ilość jagód winnych serdecz​nych uczuć woli Chrystusa i zachęca: „Zbieraj, ile łaska Ojca zebrać pozwoli”. Drugim gronem jest miłowanie Boga z całej duszy. Oznacza to miłowanie Boga tysiącem uczuć wewnętrznych, pochodzących od całej duszy. Na trzecie grono winne miłości Boga składa się miłowanie Boga ze wszystkich sił, a w innym ujęciu ze wszystkiego umysłu i ze wszystkiej mocy, czerpiąc te siły z cnót Duszy Chrystusa. Następnie autor „Baranka” wylicza cnoty, które wola powinna podjąć. Są nimi: pokora, cierpliwość, posłuszeństwo, czystość, ubóstwo oraz wszystkie pozostałe (106v). Wszystkie one mają być praktykowane, podobnie jak miłość,
z całego serca, z całej duszy i ze wszystkich sił. O. Stefan, omawiając naślado​wanie woli Chrystusa, nie przytacza konkretnych przykładów z Jego życia. Czyni tak zapewne dlatego, by się nie powtarzać. Chodzi bowiem o postawy Chrystusa już poznane i przyjęte przez poznanie rozumem prawd Chrystusowych. Przy innych cnotach od czasu do czasu odwoła się do przykładu cnót Duszy Chrystu​sa, jak uczynił to przy omawianiu trzech stopni pokory. Przy tej okazji podkreśla, że pokora ze wszystkich sił polega na mężnym pogardzaniu swoim życiem dla chwały Boga, na wzór Chrystusa umierającego na krzyżu dla Ojca (107v). 

Kończąc omawianie przyjmowania Duszy Baranka, o. Stefan pisze, że człowiek, postępując według podanych wskazań, przyswoi sobie wszystkie we​wnętrzne cnoty serca i Duszy Chrystusowej. One doprowadzą go do szczytu każdej cnoty, którym jest sam Bóg, początek i koniec każdej cnoty (107v). Na potwierdzenie tego wniosku przytacza przykłady wielu świętych, którzy czerpali
z krzewu winnego woli uczuć Chrystusowych. Wspomina św. Ignacego męczen​nika, św. Franciszka z Asyżu, św. Teresę od Jezusa, św. Jana od Krzyża, św. Ka​tarzynę Sieneńską, św. Gertrudę, św. Anielę z Foligno. Powołuje się przy tym na Teologię mistyczną Jana od Jezusa i Maryi, na Henryka Herpa (Harphiusa) oraz Blozjusza, który „cały żywot Chrystusa rozebrał na jagody winne uczuć i cnót we​wnętrznych” (107v-109r)
.

Przyjmowanie w Komunii św. Ducha Chrystusa 

Przyjmowanie Ducha Chrystusowego w Komunii św. duchem wymaga najpierw określenia, co autor „Baranka” rozumie w tym miejscu przez ducha. Duch o​znacza tu rozum, pamięć i wolę, władze duszy, wzięte pod kątem ich działania,
w którym rozumienie, pamiętanie, uczucia woli dokonują się bez wszelkiego udziału wyobraźni i uczuć zmysłowych. Im bardziej te władze w swoim działa​niu są wolne od wyobraźni i wszystkich władz cielesnych, tym bardziej rozum, pamięć i wola stają się czystym i prostym duchem. O. Stefan obrazuje taki spo​sób pojmowania tych władz ich działaniem w duszach, które przebywają w nie​bie, czyśćcu czy piekle. Ich działanie jest bez wyobraźni i zmysłów cielesnych. Taki sposób pojmowania miał także Adam przed upadkiem. Adam mógł bez​pośrednio zwracać się do Boga, kiedy zapragnął. Chrystus przez dar odkupienia przywraca człowiekowi tę wolność. W Chrystusie człowiek może odnaleźć wszyst​kie skarby mądrości i zrozumienia Boskości przez kontemplację. Przez nią wchodzi on do raju umysłowego przez krzyż umartwienia i miłości, które Chrys​tus przyniósł, by człowiek mógł stać się jednym duchem z Bogiem (109v-110r). 

Przyjmowanie Chrystusa w Komunii św. duchem

Duch w człowieku stanowi jego najgłębszą istotę. Czym jest serce w ciele ludz​kim, tym umysł lub duch w jego duszy oraz jego własne działanie, bo prowadzą one do samego Boga i są stworzone dla wieczności, niezależne od czasu, miejsca, materii. Takie czyny i cnoty są najbardziej wewnętrzne i oparte na najbardziej duchowej wierze. Człowiek wtedy cały się zmienia w jedno oko wewnętrzne, umysłowe, skierowane ku Bogu, i w jeden ogień miłości w Bogu (111r). W no​wego człowieka wprowadza kontemplacja (bogomyślność). Autor „Baranka”, po​dej​mując problem kontemplacji, zapytuje, czy na tym świecie może zaistnieć czysta kontemplacja, która nie byłaby oparta na zmysłach zewnętrznych i we​wnętrznych? Filozofia nie przyjmuje takiej możliwości. Niemniej – odpowiada
o. Stefan – można i w tym życiu przenikać, idąc za Barankiem, do raju przez oczyszczanie się krzyżem Chrystusowego umartwienia sposobem nadprzyrodzo​nym. Niektórym Bóg udziela czystej kontemplacji. Są to ci, którzy przez długie umartwienie oderwali się od spraw ciała, żyją duchem i mocno trzymają się Bo​ga, podobnie jak św. Piotr na Taborze, i dobrze jest im tam być (Mt 17, 4). Autor „Baranka”, dla objaśnienia tego doświadczenia kontemplacyjnego, podaje szereg jego opisów: tu otwiera się niebo i aniołowie zstępujący oraz wstępujący, tu jest milczenie Boga i pokój we wszystkich zmysłach, tu jest przystęp do Góry Syjon
i miasta Boga żyjącego, tu się daje widzieć, że cały Kościół jest jedną duszą, tu słychać słowa, których nie godzi się powtarzać, tu przybytek Boski z ludźmi, tu prawdziwi wielbiciele Ojca będą Go chwalić w duchu i prawdzie, tu uczestnic​two i obraz natury Boskiej (111r-v). Są to jedynie obrazy przybliżające pojęcie kontemplacji. W rzeczywistości trudno jest opisać kontemplację. Można jednak – powie o. Stefan – jej doświadczyć i przez nią kształtować się przez naśladowanie ducha Baranka, podejmując akty Jego cnót i służenie Bogu w duchu. Jest to moż​liwe, kiedy Bóg staje się jedynym skarbem serca. Wtedy miłość zbiera wszystkie uczucia i kieruje je do Boga. Tak dochodzi do jedności i wyciszenia ducha od wszystkich rzeczy, by mógł widzieć Boga wraz z Mojżeszem w ognistym krzaku lub w ogniu na Synaju (111r i 112v). Opierając się na tych doświadczeniach,
o. Stefan rozróżnia podwójną kontemplację: kontemplację przyznającą Bogu to, co się Mu należy, i kontemplację oddalającą od Boga wszystko, co nie jest samą Jego istotą. Pierwsza patrzy na Boga przez obrazy czysto duchowe, wlane, druga jest wolna i czysta od wszystkich obrazów, doświadczając Boga w Nim samym (112r-v). Dla osiągnięcia tego należy najpierw oczyścić umysł z rzeczy rozum​nych duchowych, takich jak znajomość istoty Boga, tajemnicy Trójcy Świętej, wie​dzy o przymiotach Bożych oraz wiedzy o możliwości natury ludzkiej i nauki teologii. Jeśli tych rzeczy szuka dla rozkoszowania się nimi czy dla próżnej chwa​ły, pokazania się, dobrej opinii czy wywyższania się nad drugich, są one złe, bo nie są doświadczane w odniesieniu do Boga i Jego chwały. Autor przypomina nadto, że do takich doświadczeń należy szukanie cnót, wielości dobrych uczyn​ków, darów Ducha Świętego, cnót teologalnych, kontemplacji, łask i darów dla ich smaków, dla swego pożytku. Chce nieba, ale by i tam błyszczeć. To wszystko stanowi subtelny świat starego człowieka, zagnieżdżony w umyśle (138v-139r).

Nie wnikając w bardziej szczegółowe ujęcia o. Stefana, należy razem z nim przypomnieć, że człowiek nie jest zdolny swoim rozumem dojść do doskonałej kontemplacji przez oczyszczające rozum ćwiczenia, jak tylko przez obrazy czy​sto duchowe i przez czystą wiarę. Niemniej może świadomie i dobrowolnie przy pomocy łaski Bożej starać się o czystość i naśladowanie cnót i uczynków Ciała
i Duszy Chrystusowej, kształtując rozum przez czystą i żywą wiarę. Wtedy może od czasu do czasu otrzymać od Boga i kosztować obrazów czysto duchowych, np. dobroci Boga (112v-113r). 

Kształtowanie swego ducha na wzór Ducha Chrystusa

Autor „Baranka” stawia pytanie: „Jak mamy pożywać... Ducha Chrystusowego, Chleba niebieskiego, Chleba żywego z nieba zstępującego, Chleba Anielskiego
i co to jest, czego mamy pożywać?”. I odpowiada: sam Chrystus uczy, że słowa, które głosi, są duchem i życiem (J 6, 63), dodając: „o ciele swoim mówił, a du​cha i życie brać kazał” (113r-v). Oznacza to, że należy tak przyjmować Komunię św., by przyswajać sobie duchem Ducha Chrystusowego i Jego życie w czystej kontemplacji oraz przez naśladowanie przymiotów i odczuć Boga i Ducha Chry​stusowego (114r). Jakie są te przymioty Ducha Chrystusowego? Nieskończona dobroć Boga, wielkość i Majestat Boski Jego nieskończonej wszechmocy, Mą​drość nieskończona, miłość, miłosierdzie, sprawiedliwość, nieskończona prawda, światłość, nieprzystępna chwała Boska i pozostałe doskonałości Boga, które z sa​mego Boga duch człowieka przyjmuje poprzez czystą kontemplację; z nich i nimi żyje. Rzeczywiście błogosławieni, którzy są wezwani na gody Baranka, który za​chęca: „Jedzcie, przyjaciele moi, pijcie, upajajcie się, najdrożsi” (Pnp 5, 1; 113v).
W jaki sposób spożywać? Można kontemplować przymioty Boskie z rzeczy stworzonych, a szczególnie przez rozważanie Człowieczeństwa Chrystusa. Do​skonalej jednak jest wnikać w te przymioty przez czysto duchową ich kontem​plację, „wpatrując się w jasność Pańską... za sprawą Ducha Pańskiego, coraz bardziej jaśniejąc, upodabniamy się do Jego obrazu” (2 Kor 3, 18). O. Stefan, parafrazując te słowa, napisze: „Patrząc w ten obraz, przemieniamy i kształtuje​my się z jasności w jasność... Tak się bowiem przez uczestnictwo rodzi dobro
z dobroci, wielkość z wielkości, potęga z potęgi, wieczność z wieczności, mądrość
z mądrości, miłość i sprawiedliwość ze sprawiedliwości, prawda, jasność, chwała z prawdy, jasności i chwały..., co nas czyni synami Bożymi, obrazem przedziw​nym i członkiem Chrystusa…, stawszy się jednym duchem z Bogiem i Chrystu​sem”. Błogosławieni, którym Chrystus otwiera skarby nieskończonej dobroci Ojca wraz z innymi przymiotami i karmi ich nimi aż do sytości. Błogosławieni, którzy kosztują z Duchem Chrystusowym chleb i dobro Jego Ojca. Odrobiny tego chleba są lepsze, niż wszystkie dobra i pociechy tego świata (114r-v]. 

Do takiego przyjmowania Komunii św. człowiek został uzdolniony przez cnoty teologalne i dary Ducha Świętego, wspomagane cnotami kardynalnymi
z całym orszakiem cnót moralnych od nich pochodzących, które także mogą być wlane, które dysponują do życia błogosławieństwami, a ich plonem są owoce Du​cha Świętego. Autor „Baranka” poświęca temu zagadnieniu wiele kart (od 114v do 131v). Ujęcia jego są ciekawe i bogate w treść. Jest to przede wszystkim omawianie tych darów i aktów pod kątem rozwoju życia duchowego człowieka oraz pełniejszego upodobnienia się do Chrystusa w przyswajaniu sobie Ducha Chrystusowego. Można razem z autorem spojrzeć na nie od strony ich działania na ducha. Dla przykładu wystarczy pod tym kątem spojrzeć na działanie cnót teologalnych, które, zdaniem o. Stefana, są najbliższym środkiem do chwalenia Boga i służenia Mu, są najgodniejszym przygotowaniem do przyjęcia Chrystusa Pana i obcowania z Nim. Miejscem, w którym przebywają i działają, jest Duch. One są na usługach Ducha, pisze o. Stefan, i w dwojaki sposób pomagają ado​rować Boga w duchu. Pierwszym ich działaniem jest uzdolnienie rozumu do przy​jęcia w wierze wielu prawd czysto duchowych, których rozum bez tego światła nie byłby zdolny dosięgnąć. Podobnie działają wlana cnota nadziei i wla​na cnota miłości, które prawdy duchowe, przyjęte przez rozum, zwracają ku Bo​gu. Drugie działanie cnót teologalnych dokonuje oczyszczenia wszystkiego, co rozum człowieka sam o Bogu pojąć może. Wiara stawia człowieka przed Bogiem
i jakby przez mgłę patrzy w Jego oblicze. Nadzieja stawia go przed Bogiem i po​zwala widzieć siebie równocześnie grzesznym i marnotrawnym synem, przyjmo​wanym przez Ojca. Człowiek ma nadzieję, że grzechy zostaną mu odpuszczane
i że zmartwychwstanie jako syn Ojca. Miłość wlana, wolna od wszelkiego szu​kania siebie, przynagla do umiłowania Boga całą swą istotą i miłowania Go dla Niego samego i przez Niego samego (114v-115v). Są to odniesienia do Ducha Chrystusa, niemniej nie są one zbyt liczne. Zapewne autor nie chciał powtarzać przykładów, które już podawał, szczególnie kiedy omawiał przyswajanie sobie Ciała Chrystusa. Jedynie przy omawianiu daru rady zwraca uwagę, że ten dar posiadał Chrystus oraz że daje on człowiekowi chęć do podejmowania i zacho​wania rad ewangelicznych: posłuszeństwa, ubóstwa i czystości w celu ściślejsze​go naśladowania Chrystusa (117v-118r). Przy omawianiu cnót oczyszczonego umysłu: pokory, dobroci, miłości itp. zaznaczy, że za pośrednictwem tych cnót człowiek rozmawia w niebie z Trójcą Najświętszą. Dialog ten zaczyna się już tu na ziemi w zjednoczeniu z Chrystusem przez miłość i wiarę oraz zjednoczenie
z Chrystusem w Najśw. Sakramencie. Oczywiście o. Stefan w tym miejscu mówi
o zjednoczeniu czyli więzi duchowej, która jest większa niż więzy pokrewień​stwa (123r-v). Kiedy omawia uczucia wewnętrznych cnót Chrystusowego umysłu, na etapie życia duchowego przyswojonych sobie przez człowieka, pisze, że wtedy on, podobnie jak Chrystus, miłuje swoich nieprzyjaciół, pragnie, by byli zbawie​ni i broni ich przed Ojcem. W tym miejscu, mówiąc o przyswajaniu sobie uczuć Chrystusa, zachęca także do rozważania uczuć Serca Najśw. Maryi Panny (124r). Pisząc o cichości i łaskawości, stawia przed oczy Chrystusa cichego i posłuszne​go wszystkim aż do śmierci. Szczególnie zachęca do posłuszeństwa przełożonym
w czynieniu wszystkiego, co zechcą, choćby było bardzo przykre (124v). Oma​wiając owoce Ducha Świętego, pisze, że one zachowują życie i strzegą je na życie wieczne. Duch Święty tworzy je w człowieku mocą Najśw. Sakramentu. Chrystus rodzi w nim owoc miłości (127r). Podobnie Chrystus, który jest Królem pokoju, w Eucharystii rodzi pokój (127v). W odniesieniu do owocu dobroci pod​kreśla, że w Komunii św. człowiek przyjmuje dobrego Pana, jednoczy się z Jego dobrocią i z dobrocią wszystkich świętych (128r). Prawie przy każdym błogo​sławieństwie stawia przed oczy Chrystusa. Na przykład, kiedy omawia słowa: „Błogosławieni czystego serca”, pisze, że przyjmujący czystym sercem Najśw. Sakrament poznają i poczują przez kontemplację Boga obecnego i prawdziwego, który się im tu ofiaruje, objawia i udziela uczucia miłości, aby rozumieli bardziej sercem niż samym rozumem (130r). 

Po przedstawieniu obdarzenia ducha człowieka przez Chrystusa w Eucha​rystii, autor „Baranka” kończy tę część słowami: „To jest wieczerza wielka z po​tra​wami swymi, która się dzieje w części wyższej domu, to jest w duchu ludzkim” (131v).

Przyjmowanie Bóstwa Chrystusa

Omawianie przyjmowania w Komunii św. Bóstwa Chrystusowego o. Stefan roz​poczyna dwoma tekstami z psalmów: „W Salem [czyli w pokoju] Jego przybytek, a na Syjonie jego mieszkanie” (Ps 76, 30) oraz: „Góra, gdzie Bogu spodobało się mieszkać, na której też Bóg będzie mieszkał na zawsze” (Ps 68, 170). Góra Sy​jon, w przyjętej przez niego interpretacji, oznacza umysł ludzki, na którego wierzchołku Pan Bóg mieszka. Jest więc mowa o samej górze i o jej wierzchołku oraz o Bogu, który na tym wierzchołku obrał sobie mieszkanie. Człowiek w Ko​munii św. jest zaproszony do przyjęcia także Bóstwa Chrystusowego, które mieszka na wierzchołku jego umysłu, nazywanym także wierzchołkiem ducha, dnem duszy, najgłębszą istotą duszy. W jaki sposób człowiek może dotknąć, przyswoić sobie Bóstwa Chrystusa, przyjęte w Komunii św., i z Nim się zjedno​czyć, skoro poznanie Bóstwa jest ponad jego władze rozumowe? Bóg bowiem
w swojej istocie jest niepojęty, nieogarniony, nieskończony. Żaden więc rozum nie może go ograniczyć. „Nieskończenie daleki jest Pan Bóg od znajomości ludz​kiej” – wyjaśnia o. Stefan. „Oczy ludzkie mają się jako sowy do słońca” (132v). Istnieje jednak pewna możliwość poznania tu na ziemi Boga samego w sobie przez doskonałą kontemplację oraz miłość, przez którą jakby dotyka się w przy​j​mowanym Chrystusie Jego Bóstwa.

Przyjmowanie Chrystusa duchem w pełni oczyszczonym 

Przygotowując się do spożywania i przyswajania Bóstwa Chrystusa, umysł ludz​ki najpierw musi ogołocić się ze wszystkich obrazów rozumowych i figur. W ten sposób „stanie przed Panem Bogiem samej natury, jakim był sam w sobie przed stworzeniem świata”. W dalszym ciągu tych objaśnień autor podkreśla, że wtedy znajdzie się w ciemnościach i daje mu to zadowolenie ponad wszystkie poznania szczegółowe. Niemniej i to naturalne i wzniosłe poznanie musi opuścić. Po stwo​rzeniu świata ziemia nadal była pusta i próżna – pisze o. Stefan, dopóki Bóg nie powiedział: „Niech się stanie światło!”. Dopiero w tej światłości pojawia się pew​na możliwość poznania Pana i Stwórcy. Tym światłem dla człowieka jest wiara. „Trzeba dzień wiary oddzielić od nocy natury”. Wiara więc może dać konkretne poznanie Boga i w nim prawdy o ukrzyżowaniu Chrystusa. Autor „Baranka”, trzy​mając się figur Pisma św., pisze, że przed krzyżem i wiarą natura ustępuje jak morze przed Izraelem. Jeśli człowiek nie wyjdzie ze świata i samego siebie, nie będzie mógł doskonale ani ofiarować, ani spożywać Baranka (139r-v). Pomocą jest czysta wiara. Żadne bowiem wyobrażenie, obraz czy podobieństwo nie jest Bogiem i nie daje poznania Boga w samym sobie. „Krzywdą jest dla człowieka poddawanie mu i zatrzymywanie się na tych obrazach – wyjaśnia o. Stefan. Ob​razy są bowiem jak świeczka przy słońcu w południe”. Dar kontemplacji wlanej, oparty na czystej wierze, zakorzeniony w umyśle, udziela pewnego odniesienia do miłości Boga (133r). Człowiek wtedy poznaje bez pośrednictwa materii. Mo​że się to dokonywać także przez naturalną kontemplację, która również może do​prowadzać do naturalnych cnót heroicznych. Poprzestanie na niej będzie łudze​niem siebie, nabywaniem fałszywej prawdy o Bogu. Kontemplacja naturalna ześrodkowuje bowiem na sobie samym i między innymi sprawia, że doznający jej są mało skłonni do przezwyciężania siebie, powierzchowni, szukający zado​wolenia w byle czym, szukają godności, brak im wierności, z trudem poddają się kierownictwu duchowemu, łatwo osądzają drugich (133v). Nie można jednak zaprzeczyć, że taka kontemplacja w jakiejś, lecz nie wystarczającej mierze, po​ciąga do Boga. Nie jest jednak zdolna przezwyciężyć do końca ograniczeń natury
i grzechu (134r). Przypomnienie o tym, jakkolwiek wydaje się być dygresją, ma głęboki sens. Wielu bowiem z nieznajomości prawdy popada w te błędy. Nie dojdzie człowiek do przyjmowania w Komunii św. Bóstwa Chrystusa bez oczysz​czenia ciała, duszy i ducha poprzez naśladowanie Chrystusa i życie Jego nauką. 

Istnieje więc konieczność podjęcia wysiłku dla przyjęcia oczyszczającego działania Bożego. Człowiek może tego dokonać, gdyż Bóg obdarzył go tą moż​liwością przez udzielenie mu czystej pojętności, jakby przepaści i otchłani w jego duchu, który tylko samym Bogiem może się nasycić. Autor „Baranka”, opierając się na słowach św. Piotra o uczestnictwie w naturze Boskiej (2 P 1, 2), pisze, że człowiek wpatrując się umysłem w oblicze Boże, bierze sobie obraz i podobień​stwo natury Boskiej na wierzchołku ducha nie z materialnych obrazów, ale z czys​to duchowych. Człowiek, który czystość i pojętność swego najgłębszego wnętrza na Bogu kształtuje i czyni to czystą i żywą wiarą, sprawia, że jego przepaść natu​ralna rozszerza się w nieskończoność, by mógł pojąć Boga łaski i chwały roz​przestrzeniającej jego serce. Wtedy Bóg przez samego Boga bywa poznawany
i mi​łowany (134r-135r). Obrazuje to autor przykładem Mojżesza, rozmawiającego
z Bogiem w krzaku ognistym oraz na górze Synaj, i pisze: „Tą górą Synaj łaski Pana Boga jest Najśw. Sakrament”. Na wierzchołku tej góry mieszka wszystko dobro, z którego, jak z morza nieskończonej dobroci, spływa na nas łaska Pana
i rozlewa się na wszystkie władze przez doskonale czyste cnoty teologalne: wia​rę, nadzieję i miłość wraz z całym organizmem łaski. W ten sposób ludzie, przez cnoty otrzymane od Boga, do Boga się zwracają, a uczestnicząc w Nim, przez łaskę Bogami się stają, stanowiąc jakby jedno morze z Nim (135r-136r). Z kon​templacją wlaną ściśle związana jest miłość. Obie spotykają się w pełni ze sobą na wierzchołku ducha. Doświadczenie Boga przez miłość dokonuje się wpraw​dzie w rozumie, ale ponad rozumem i bez udziału rozumu. Tu właśnie autor „Ba​ranka” wylicza sześć stopni miłości według Ryszarda od św. Wiktora i dziesięć stopni miłości św. Jana od Krzyża. Dziesiąty stopień miłości o. Stefan tak opisu​je: „Dziesiąty stopień sprawia w duszy doskonałe podobieństwo do Boga. Należy on już do chwały przyszłego życia, a teraz zaczyna rozpalać i płonąć na wierz​chołku góry Synaj”. Człowiek musi przejść przez wszystkie stopnie miłości, by obdarzony miłością w Komunii św., przez kontemplację i miłość mógł zjedno​czyć się z Bogiem i upodobnić się do Niego (137r-v). 

Kształtowanie siebie na wzór Bóstwa Chrystusa

Chrystus w Eucharystii jest z ciałem i Bóstwem poza czasem. Przyjęty w Komu​nii św., jest obecny nie tylko jako Bóg, ale i jako Człowiek. W zjednoczeniu, jakie dokonuje się w najgłębszej istocie ducha, mieszka jak we własnym domu. Mieszkając, przenika całego człowieka. Pozwala człowiekowi jednoczyć się z so​bą, a sam ma upodobanie w tym, którego karmi swoim Ciałem, przenika go i nim się raduje. Autor „Baranka” tak to opisuje: „Bóg daje się człowiekowi do spo​ży​wania, a człowiek Bogu, w którym siebie samego Bóg kosztuje... I sam sobą Bóg człowieka tuczy, aby Mu człowiek Bóstwem Jego smakował” (136v). 

Na ostatnich kartach swego traktatu o. Stefan szczegółowo omawia spo​sób spożywania baranka według Księgi Wyjścia (12). Baranek paschalny jest ob​razem ofiary i spożywania Chrystusa. Jest więc figurą Chrystusa, który ofiaruje się za zbawienie człowieka. Prawdziwą Paschą jest Ofiara Chrystusa, w której człowiek spożywa ciało słowa Bożego. Baranek paschalny jest także figurą czło​wieka wezwanego do uczestnictwa w życiu Boga. W spożywaniu w Komunii św. Chrystus ofiarował się za każdego człowieka na całopalną ofiarę Bogu Ojcu. Ten, który Go przyjmuje w Komunii św., powinien spożywać całego Chrystusa Baranka i stać się całopalną ofiarą dla Niego (142v-143r). O. Stefan przypomina także, że „każdy człowiek w duszy jest kapłanem tej przezacnej ofiary” (140r). Kiedy tak będzie przyjmował Komunię św., wejdzie w pełne zjednoczenie z Chry​stusem (137v-138r). Przyjmując Go w tym duchu, oddaje Chrystusowi siebie, po​zwala Mu „opanować dom zmysłowy i w nim zamieszkać, bez dwojenia uczu​cia na rzeczy zewnętrzne” (141v). Jeśli tego nie podejmie, nie będzie mógł w sposób doskonały ofiarować Baranka ani go spożywać (139v). Według tego klucza,
o. Stefan ukazuje, w jaki sposób człowiek ma przyjmować i przyswajać sobie Chrystusa w Komunii św. 

W nauce o. Stefana została podkreślona głęboka jedność pomiędzy ba​rankiem spożywanym przy wyjściu z Egiptu, Barankiem Bożym, dającym się
w Komunii św. i człowiekiem przyjmującym Chrystusa w Komunii św. W opar​ciu o nią zostanie omówiony sposób przyjmowania całego Chrystusa. Punktem wyjścia rozważań na ten temat dla o. Stefana był opis paschy w Księdze Wyjścia. Baranek miał być ofiarowany wieczorem, a spożywany rano. I ma być ofiarowa​ny oraz spożywany cały baranek. Należy więc od rana podjąć praktykę cnót i na​śladowanie Chrystusa oraz objąć uczuciem dobrej woli i ogniem miłości całego Chrystusa, by umysł i głębia zmysłu wewnętrznego samym Bogiem były napeł​nione. Spożycie całego Chrystusa oznacza także przyjęcie wiarą wszystkiego, czego Chrystus i Kościół uczy. Całego baranka spożywa, kto podejmuje dosko​nałe naśladowanie Chrystusa (141r). Baranek ma być młody, bez skazy, po​dobnie chrześcijanin, naśladując Chrystusa, ma ofiarować Bogu przez doskonałe
i mężne uczynki kwiat swego życia, „a nie ostatki” – dodaje o. Stefan (140v). Chrystus został ofiarowany na wzór kozła i jak on wziął na siebie grzechy wszyst​kich, tak i człowiek powinien oddać się Bogu w ofierze za swoje i drugich grzechy
i wyznawać Boga sercem i ustami (140v). Progi domów miały być namaszczone krwią baranka, dla ochrony od zagłady. Przyjmujący Chrystusa ma mieć w Jego Krwi nadzieję oczyszczenia i osiągnięcia chwały wiecznej (140v). Baranek ma być spożywany z przaśnym chlebem i sałatą z ziół. Do Komunii św. należy przy​stępować z wielką czystością serca i z duchem oczyszczonym w Męce Chrystusa oraz czystej kontemplacji prawdy, bez domieszki kwasu ciemności (141r i 143r). Należy także spożywać głowę i nogi. Głowa oznacza Bóstwo Chrystusa, nogi zaś Jego Człowieczeństwo. Jest to podstawowa tajemnica wiary, której człowiek do​tyka w Najśw. Sakramencie nie uczuciem, nie ręką, nie okiem, ale wiarą; dotyka się Chrystusa pragnieniem, nabożeństwem i okiem umysłowym (141r). Resztek nie należy pozostawiać czy wyrzucać. Chrystus przyjmowany w Komunii św. ma opanować całego człowieka i w nim mieszkać, bez dzielenia serca z innymi rze​czami (141v). Spożywając Chrystusa człowiek powinien mieć biodra przepasane czystością oraz mieć w ręce laskę ześrodkowującą wszystkie siły człowieka (142r). Przyjmujący Komunię św. ma także mieć obuwie na nogach, które ozna​cza nastawienie się na dobra wieczne, na miłość. Tą miłością Chrystus karmi przyjmującego Go. Obuwie oznacza także wiarę, która broni od kamieni i sideł błędów (142v). Baranek ma być spożywany z pośpiechem, bo w Komunii św. nie należy szukać smaków duchowych, pociech, ale pokarmu na drogę (142v). Autor „Baranka” zachęcał do spożywania Chrystusa w Komunii św. przykładem wpraw​dzie negatywnym, ale jednoznacznym: pierworodni Egipcjanie wszyscy pomarli, bo nie spożywali Baranka. „Tak ten, kto tego Sakramentu Baranka nie przyjmuje, umrzeć musi śmiercią starego człowieka, nie przyjmując w Chrystusie nowego” (142v). By mógł stać się nowym człowiekiem w Chrystusie, powinien przyjmo​wać Go z całego serca, z całej duszy i ze wszystkich sił. 

Wraz z autorem traktatu, na zakończenie należy dokonać pewnego pod​sumowania treści. Przyjmujący Komunię św. w ramach swej części cielesno-
-zmysłowej niech troszczy się o naśladowanie Ciała Chrystusowego aż do Jego lat doskonałych. Dusza powinna przyjmować w siebie i przyswajać sobie niższą część rozumu i Duszy Chrystusowej z należnymi jej cnotami i rozważaniem prawd, których Chrystus nauczał w Ewangelii w oparciu o obrazy i porównania materialne. Duch ma przyjmować i spożywać Ducha Chrystusa cnotami oczysz​czonego rozumu. Przyswajać sobie dobroć, mądrość i pozostałe Jego przymioty Boskie w obrazach czysto duchowych. Ten dar otrzymują ludzie „czystego ser​ca”. Niech więc najgłębszą istotą ducha, która jest przepaścią pojmowania Boga, przyjmują w oczyszczonym sercu i ogołoconym umyśle pełność Bóstwa Chry​stusa. Do tego człowiek jest stworzony i tylko sam Bóg może go nasycić. Tak będzie mieszkał „z Bogiem twarzą w twarz i na wierzchołku ducha rozmawiał
z Nim usta w usta, jako przyjaciel z przyjacielem... i jako domownikowi wyjawi [On] wszystkie sekrety swoje. Na tej górze człowiek Boga przez Boga zna i mi​łuje i Bóg sam w człowieku siebie chwali i miłuje, wszystkie sprawy w człowie​ku sam czyni, za co mu chwała na wieki” (143v-144v). Człowiek, przyjmując Komunię św. w sposób duchowy, jednoczy się z całym Chrystusem i przemienia się w Niego. W ten sposób „Bogomyślny umysł żyje, smacznie karmi się i prze​mienia z światłości w światłość i z żywota w żywot wieczny” (145r).
� Dominik Wider OCD, Kraków 1983, maszynopis. Główna część tego opracowania została wydana przez autora pt. Praktyka życia duchowego w ujęciu o. Stefana Kucharskiego (1595-1653),�w: „Analecta Cracoviensia”, XIV (1982), s. 453-476. W oparciu o materiał zebrany do tej pracy, ukazały się tegoż autora artykuły: Modlitwa wewnętrzna w ujęciu o. Stefana Kucharskiego (1595-�-1653), w: D. Wider OCD, Wezwani do życia, Kraków 1980, s. 336-349; Ślad wpływów mistyków Północy w pis�mach o. Stefana Kucharskiego (1595-1653), w: „Analecta Cracoviensia”, XIV (1982),�s. 345-350; Najstarsze rękopisy przekładów dzieł św. Jana od Krzyża na język polski, w: „Analecta Cracoviensia”, XV (1983), s. 345-353.


� BKWes, rkps 22, Ignacy od św. Jana Ewangelisty OCD, Wizerunek cnót Wielebnego Ojca Stefana od św. Teresy. 


� Wizerunek, k. 5r.


� O. Stefan był wychowywany na pismach tego autora, szczególnie na jego Teologia Mystica (Napoli 1608) oraz Instructio novitiorum (Napoli 1605). 


� Zob. D. Wider, Działalność o. Stefana od św. Teresy Kucharskiego 1595-1653 na rzecz re�cepcji św. Jana od Krzyża w Polsce, Kraków 1982, maszynopis, Bibliografia, s. 11-12 oraz s. 32, przypis 1.


� Rękopis ten znajduje się w Bibliotece Karmelitanek Bosych w Krakowie przy ul. Kopernika pod numerem 65 i został oprawiony w twardą oprawę razem z rękopiśmiennym zapisem Wyznań św. Augustyna. „Baranek Wielkanocny” stanowi drugą część rękopisu od karty 80-145. Drugi egzemplarz tego traktatu znajduje się w Sandomierzu. Zob. W. Wójcik, Rękopisy biblioteki Kapi�tuły w Sandomierzu, w: „Archiwa, Biblioteki i Muzea Kościelne”, 36(1978), s. 97. 


� Zob. D. Wider, Działalność o. Stefana..., dz. cyt., s. 75-82.


� Autor bardzo często powołuje się na Pismo św., cytując je bezpośrednio lub pośrednio. Cytaty bezpośrednie (Biblia Tysiąclecia, wyd. drugie) opatrzono siglami w tekście. Podobnie będą cyto�wani autorzy przytaczani przez o. Stefana; pozostałe w formie, jaką posługuje się autor. 


 � Ryszard od św. Wiktora, Beniamin major (De contemplatione divina), PL 196, s. 64-65.


� Noc ciemna, II, r. 19-20.


� O. Stefan powołuje się na Jana od Jezusa i Maryi, Apendyks o sposobie nabycia miłości Bo�żej, pt.: O sposobie przygotowania do Komunii św., oraz na Suzona, O znaczeniu Sakramentu Eucharystii. Teksty nie zostały sprawdzone. Jest to zwyczajne ukazanie powiązań o. Stefana z innymi autorami. 


� O. Stefan powołuje się na wielu autorów. Powstaje pytanie o jego zależność od nich. Na ten temat zob. D. Wider, Działalność o. Stefana..., dz. cyt., cz. III, r. II. 





